Zgromadziliśmy się dzisiaj w tej świątyni aby wznieść do Boga modlitwy o spokój duszy świętej pamięci… błogosławionej pamięci Jana Karskiego. W dzisiejszym czytaniu Ewangelii pewien uczony zapytał: kto jest moim bliźnim? A Jezus odpowiedział: czyim ty jesteś bliźnim, to znaczy kiedy i w jakich okolicznościach zdajesz egzamin ze swego człowieczeństwa, kiedy ty okazujesz się człowiekiem, bliźnim dla innych. Życie Jana Karskiego było  w najpełniejszy sposób wypełnieniem tych słów Jezusowych. 

"Jan Karski, właściwie Jan Kozielewski (ur. 24 czerwca (w dokumentach mylnie: 24 kwietnia) 1914 r. w Łodzi, zm. 13 lipca 2000 r. w Waszyngtonie) – emisariusz rządowy (kurier Polskiego Państwa Podziemnego), świadek Holokaustu" (Wikipedia). Krótka encyklopedyczna notka. Żadne słowo nie jest fałszywe. Ale nie ma w niej prawdy. Bo kim był Jan Karski? Ten gorący polski patriota, polski bohater gdy po wielu latach przybył po raz pierwszy do Kraju mówił o sobie, że jest Amerykaninem z „polskim sercem”. W środowiskach chrześcijańskich  określał siebie jako „Katolickiego Żyda”, ale nierzadko też podkreślał, że jest „sodalis marianus”.
. „Jan Karski, bohaterski Polak, dyplomata i emisariusz Polski Podziemnej jest jednym z twórców Izraela” – jak określił go Eli Zborowski, prezes International Society for Yad Vashem. . Zborowski dodaje – (Karski) „samotnie usiłował powstrzymać Holocaust, docierając do najważniejszych postaci koalicji antyniemieckiej w Wielkiej Brytanii i USA, prezydenta Franklina Delano Roosevelta nie wyłączając. Kiedy w lipcu 1943 roku raportował mu w Białym Domu tragedię żydowską, prezydent przerwał i zapytał polskiego emisariusza o sytuację... koni w Generalnej Guberni.”. Samotnie usiłował powstrzymać Holokaust – każde słowo tego zdania przecina wyobraźnię i sumienie jak żyletka. 

„Jego świadectwo wydało jednak owoce. Dzięki niemu wiemy, że jednostka, jeśli tego pragnie, ma szansę wpłynąć na bieg historii.[...] Dzięki niemu następne pokolenia będą mogły uwierzyć w ludzkość” –  powie o nim Elie Wiesel. Sam Karski powie – „Zagłada Żydów podczas II wojny światowej kładzie się cieniem na całej ludzkości”
Kim był człowiek, który prezydentowi Roosveltovi powiedział o sobie – „Jestem nikim”. Samotny, cichy, prawie niewidzialny – niewidzialny dla możnych tego świata w latach wojny, dla komunistów rządzących Polską po wojnie, dla polskiej emigracji osiadłej na Zachodzie, dla elit politycznych Waszyngtonu, dla wielu polskich środowisk solidarnościowych przed i po 1989 roku.  A potem uznany za jednego z największych bohaterów XX wieku.  
Niewidzialnymi potrafią być tylko wielcy ludzie. 
Owszem, misja Jana Karskiego zakończyła się fiaskiem w czasie II wojny światowej. „Żydów opuściły rządy państw, ci, którzy mieli moc fizyczną i duchową.” Ale misja Jana Karskiego trwa do dzisiaj. Karski stając się świadkiem Zagłady czynił świadkami wszystkich, którzy wysłuchali jego relacji, i nas uczynił i czyni świadkami. Jakimi My świadkami jesteśmy? Czy także wzruszymy ramionami uznając swoją bezradność za rzecz oczywistą? Czy powołamy tych, którzy pozostali bezczynni prawie 70 lat temu, na świadków obrony naszej niewinności tak wtedy jak i dzisiaj? 

Jan Karski, gorący polski patriota dawał świadectwo temu, że nie można kochać swojego narodu źle, z wyższością lub i pogardą, odnosząc się do jakiegokolwiek innego narodu. W takim przypadku patriotyzm staje się szowinizmem, swoja własna karykaturą.

Jan Karski, tradycyjny, konserwatywny polski katolik dawał świadectwo, że nie można być chrześcijaninem, uczniem Chrystusa, modlącym się do Jego żydowskiej Matki i jednocześnie źle, z pogardą i lub poczuciem wyższości odnosić się do Żydów. W takim przypadku nie tylko popełnia się grzech antysemityzmu, w takim przypadku jawnie wyrzeka się Chrystusa, który urodził się, żył i umarł na krzyżu za całą ludzkość jako Żyd.

Jan Karski wskazywał, niejako poprzedzając Jana Pawła II, że jest możliwy dialog i spotkanie tam, gdzie jakikolwiek dialog trudno jest sobie nawet wyobrazić. Dla wielu Polaków są nie do przyjęcia fakty antysemityzmu polskiego  czasu wojny, szmalcownictwa lub nawet tylko zwykłej obojętności. Widzi się nasz naród wyłącznie jako ofiarniczy i niewinny.  Dla wielu Żydów trudno jest przyjąć do wiadomości fakt, że Polacy w czasie wojny masowo ginęli w egzekucjach ulicznych, w więzieniach i obozach. Karski świadczył o wspólnocie cierpienia, o pewnej wspólnocie losu Polaków i Żydów, chociaż los Żydów uznawał, zgodnie z prawdą, za absolutnie unikalny i wyjątkowy w dziejach ludzkości. Tym bardziej gwałtownie przeciwstawiał się wszelkim objawom antysemityzmu i szowinizmu jakie dostrzegał we współczesnej Polsce.   
Po ukazaniu się obelżywych haseł na domu Marka Edelmana w Łodzi napisał w liście do niego:

„Z bólem swierdzam: w III Rzeczypospolitej panuje klimat tolerancji i przyzwolenia dla antysemityzmu. Kto, mając władzę w Polsce, powiada, że pisanie na murach: »Żydzi do gazu«, »Jude raus«, »Polska dla Polaków« to jedynie niewinne wybryki młodych chuliganów, nie dorasta do elit rządzących w rozumieniu świata Zachodu. Kto toleruje, ten sprzyja i staje się współodpowiedzialny”.

Dzisiaj wspominamy Jana Karskiego, który samotnie próbował powstrzymać Zagładę narodu żydowskiego. Kilka dni temu obchodziliśmy 64. Rocznicę wydarzeń zwanych pogromem kieleckim. W moim mieście, moi dawni współmieszkańcy zamordowali na ulicach, którymi chodzę, naród żydowski. Dzisiaj, niedaleko stąd, odbywają się uroczystości żałobne we wsi Jedwabne. Nasi rodacy, współwyznawcy zamordowali w stodole  naród żydowski.

Jan Karski wszystkich uczynił nas świadkami. Jakimi świadkami jesteśmy?

Pisał poeta:

Choćbyście unicestwili

wszystkie nasze świadectwa

to nawet ciemne słoje drzew

to nawet nasze nieme kości powiedzą

w jakich żyliśmy czasach. (Ryszard Krynicki)

bo „spisane będę czyny i rozmowy” (Czesław Miłosz)

Jakimi świadkami jesteśmy?

